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PRZEGLĄD GRAFICZNY
W ydawnictwo Korporacji Zakładów Graficznych i Wydawn. na woj. Poznańskie z siedzibą w Poznaniu

Adres redakcji  i administracji:  Poznań, ul. W rocławska 18, m. 3, II  p ię tro  —  P. K. O. Poznań  202 868

W szystkim  naszym  Szan. Czytelnikom, Korespondentom i Sym patykom  z okazji 
Świąt Bożego Narodzenia i Nowego Roku, składamy najserdeczniejsze życzenia.

Redakcja » Przeglądu Craficznego«

SZUKAJMY SOJUSZNIKÓW!
Spróbujm y zapytać stra tega, tak tyka , czy in ­

nego znawcę sztuki w ojennej i zagadnień walki, 
jakiego wroga n a jtrudn ie j  pokonać?

Niezawodnie padnie  odpowiedź —  w ew nętrz ­
nego!

Isto tn ie , w ew nętrzny wróg wciśnie się w k aż ­
dą szparę, węszy i myszkuje, szkodzi i bruździ, 
jest wszechobecny i nieuchwytny. Nie stanowi z o r ­
ganizowanej całości, k tó re j  rnożnaby przeciw sta­
wić drugą zorganizowaną całość, jest rozproszko- 
wany i jednocześnie zwarty, toczy walkę pod jaz ­
dową i chytrą, jest p rzez to n iebezpieczny i t r u ­
dno uchwytny. Często mijam y go obojętnie, nie 
zdając sobie sprawy, że w ukry tych  w kieszeni 
dłoniach trzym a on nóż, k tó ry m  nas przy najbliż­
szej okazji ugodzić może i chce.

Współczesne życie to  walka. Grzech p ie rw o­
rodny  prao jca  A dam a sprawił, że „w pocie czoła 
chleb nasz powszedni zdobywać m usim y44. Często 
w krw aw ym  pocie, zwłaszcza dziś, k iedy stosunki 
polityczne i gospodarcze, w k tó rych  żyjemy 1—  sa 
tak  mocno napięte.

Dlatego bez p a rd o n u  musimy zwalczać naszych 
wrogów, bo jeśli my nie odniesiemy zwycięstwa, 
to oni nas pokonają .

Głównym wrogiem i szkodnikiem  przemysłu 
graficznego są tzw. „kuchenne  d ru k a re n k i44. Wróg 
to, jak  wiadomo, w ew nętrzny i tym, jak  to wyżej 
powiedziano, szkodliwszy. Na czym polega szko­
dliwość poką tnych  d ru k a rń  tym  razem  pisać nie 
zamierzam, bo na łam ach „P rzeg lądu44 w ie lo k ro t­
nie i szeroko ta  sprawa była omawiana.

O tw arte  wypowiedzenie walki tym niezdrowym  
typom  zakładów graficznych stanowi postu la t  
chwili, jest jednym  ze sposobów zlikwidowania 
szkodliwej konkurenc ji ,  jest jedną  z dróg wio­
dących do sanacji naszego przemysłu.

Ci, k tó rzy  walkę tę  ogłoszą, nie powinni oba­
wiać się pom ówienia  o egoizm.

Prim o: Właściciele pokątnych  d ru k a rń  nie p o ­
winni wzbudzać niczyjej litości, gdyż sami są sp ra ­
wcą zla, jakie im ich przeciwnicy zgotują. P rz e ­
cież ci panowie podcinają  gałąź, na k tó re j  siedzą. 
Walka norm alnych  zakładów z „kuchennym i44 to 
walka o całość gałęzi, a jeśli przy tym  ucierpi 
X  i Y —  to trudno . Sami sobie winni, i prędzej czy 
później przez szkodliwy i ru jnu jącą  całość p rze ­
mysłu politykę  cen, i takby z przem ysłu  wypadli. 
Tolerow anie  szkodnictwa, to zamykanie oczu na 
to, że wraz ze szkodnikam i ru ina  czeka i no rm al­
ne zakłady. W alka ze szkodnictwem, to nic inne ­
go —  jak tylko samoobrona.

Secundo: W alka z kuchennym  drukars tw em  
stanowi posłannictwo ku ltu ra lne . Świat konse­
kw entn ie  i stale idzie naprzód  pod  względem roz­
woju technik i i cywilizacji. Taksówka ruguje  do­
rożkę, ale ludzkość powinna być tylko wdzięczna 
taksówce i poprzeć  ją w walce z opóźniaczem p o ­
stępu —  dryndziarzem !

W epoce sam onakladaczy i linotypów, ci, k tó ­
rzy zwalczają poruszany  siłą ludzką  pedał i ręcz­
ny układ, dobrze się przysługują ludzkości.

T ertio : W okresie rozwoju przem ysłu  fab ry cz ­
nego i koncen trac ji  p rodukc ji  małe w arsztaty  są 
szkodliwe pod  względem społecznym. K onkuru jąc  
z norm alnym i przedsiębiorstwam i, zatrudnia jący  
mi większą liczbę pracowników, godzą w interesy 
mas robotniczych. W alka zdrowych przedsię ­
biorstw  graficznych z polsątnymi d rukarn iam i, za­
trudn ia jącym i k ilku  nędznie lub wcale nie p ła t­
nych m łodocianych, leży również w interesie ro ­
botników , zapobiegając ru in ie  norm alnych  zakła­
dów dających p racę  i chleb tysięcom ludzi.

Zapyta  ktoś: A cóż zrobić z właścicielami p o ­
kątnych  zakładów? Przecież to najczęściej samo­
dzielni fachowcy, jeśli ich zniszczymy, pozbawi­
my ich chleba. Odpowiem na to przykładowo: J e ­
ślibyśmy zamierzali b rać  pod  uwagę tego rodza­
ju argum enty  (zresztą niesłuszne, jak  to zaraz wy­
każę), należałoby niszczyć każdy nowy wynalazek.
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Należałoby również spalić zakłady Baty i jemu 
podobnych, ho nie k to  inny, jak  on zrujnował se­
tk i  samodzielnych, małych warsz ta tów  szewckich. 
A jednak  tacy, jak  Bata  są po trzebni, bo oni p ch a ­
ją ludzkość naprzód. Z drugiej s trony  wyrzuceni 
przez Batę z siodła szewcy, mogą i po większej 
części znaleźli za trudn ien ie  w jego zakładach jako 
w ykw ali f ikow an i  robotnicy. To samo i u nas. J e ­
śli uda się wyrugować z ry n k u  pok ą tn e  d rukaren  
ki, właścicieli ich, a w każdym  razie tych wśród 
nich, k tó rzy  są fachowcami, uda się za trudnić  
w norm alnych  zakładach w charak te rze  w ykw a li­
f ikow anych  sił. R oboty  d rukarsk ie j  * jest  bowiem 
w bród. Przem ysł nasz ma olbrzymie możliwości 
rozwoju. Gdy pokonam y wroga wewnętrznego, 
wzrosną eo ipso ceny za druki. N orm alne  zakła­
dy znajdą  możliwości rozwojowe i będą mogły 
wchłonąć wyrzuconych z siodła dawnych właści­
cieli kuchennych  d rukarenek .  I pewien jestem, że 
pensja, jaką pobierać  wówczas będzie p. X w cha­
rak te rze  robo tn ika  w zdrowym przedsiębiorstw ie 
pana  Y, będzie znacznie większa, niż „dochody44, 
k tó re  p. X-owi przynosił jego samodzielny jedno- 
pedałowy zakład za czasów, k iedy jako samodziel­
ny, pożal się Boże, p rzedsiębiorca istniał na ry n ­
ku  wraz z p. Y i kon k u ru jąc  na prawo i lewo, ru j ­
nował siebie, Y-eka i cały przemysł.

. * . *¥
Gdy się o czymś pisze lub mówi, wszystko wy­

daje  się bardzo ładne, łatwe i za jednym  zamachem 
osiągalne. T rudności zaczynają się p ię trzyć  dop ie­
ro wtedy, gdy p rzystępu jem y do realizacji opisa­
nych lub omówionych projektów .

W naszym w ypadku trudność  polega na znale­
zieniu środków  do omówionej wyżej walki. Od 
czego zacząć należy, co przedsięwziąć?

T rudno  w ar tyku le  dz iennikarsk im  wyczerpać 
tak  obszerne zagadnienie.

Zwłaszcza t ru d n o  to uczynić na łam ach pisma, 
k tó re  rozchodzi się po całym kra ju .  A choć „b ie ­
da44 wszędzie ta  sama (i to  nic tylko w Polsce, ale 
i za granicą, choć tam  podję to  już środki zaradcze 
i to w wielu w ypadkach  z pomyślnym rezu lta tem ), 
ale w arunk i lokalne o charak te rze  specyficznym 
nakazują  indywidualizowanie m etod  akcji.

Środkam i, k tó re  się m nie nasuwają, są regu la ­
cja ry n k u  pracy  drogą U kładów  Zbiorowych, o p a r­
cie kalku lac j i  na zdrowych podstaw ach, co położy 
pok ą tn e  d ru k a rn ie  i wiele, wiele innych.

O uk ładach  zbiorowych i ka lku lac j i  m iałem  już 
zaszczyt pisać na łam ach „Przegl. Graficznego44.

Spośród „wielu innych44 pozwolę sobie tym  ra ­
zem omówić taki środek, k tó ry , m oim  zdaniem, 
może oddać przemysłowi graficznem u n ieocenio­
ne usługi w walce z jego w ew nętrznym  wrogiem.

Na myśli m am  szukanie  sojusznika  w p r ze m y ­
słach pom ocniczych.

Przem ysły  pomocnicze —  czyli nasi dostawcy 
farby, maszyn, p ap ie ru  i czcionek, mogą odegrać 
poważną rolę w akcji zwalczania małych, p o k u t­
nych d rukarenek .  Zwłaszcza, że, powiedzmy to

szczerze i otwarcie, jak  dotąd  mocno pomagają  
tym  szkodliwym dla całości przemysłu zakładom  
w ich powstawuniu i rozwoju.

Np. odlewnie czcionek w pogoni za jak  n a j ­
większymi obro tam i s tara ją  się na prawo i lewo 
rozsprzedawać pismo. W aru n k i  k redytow e udzie­
lane przez ten  przemysł są bardzo dogodne, zwła­
szcza dla małych, nowo powstałych zakładów. W y­
chodząc z założenia „byle handel szedł44, odlewnia 
rozk łada  nowo powstałej d rukarence  spłatę należ­
ności na bardzo małe i d ługoterm inow e raty , zada- 
walniając się niewielką zaliczką. Zdarza się czę­
sto, że zanim nas tąp i  sp łata  długu, „zak ład44 się 
likwiduje. Ta k ró tkow zroczna  polityka  p rzem y­
słu czcionkarskiego godzi nie tylko w nasze in te ­
resy, ale i w jego własne. Ułatw ianie  pow staw a­
nia n ienorm alnych  placówek konkuru jących  w 
sposób niesłychany z norm alnym i zakładami, p o ­
ciąga obniżkę cen, a co za tym idzie, ogranicze­
nie możności dokonyw ania inwestycji przez zd ro ­
we przedsiębiorstwa. Gdyby nie chaos konkuren- 
cyjny, s twarzany przez pok ą tn e  d rukarenk i ,  o p a r ­
te na zdrowych podstaw ach  zakłady na pewno by  
p a ro k ro tn ie  więcej inwestowały, niż wszyscy ich 
„k o n k u ren c i44 razem  wziąwszy.

Podobn ie  ma się rzecz z przedstawiciels twami 
maszyn graficznych. Winny się one nastawić p rze ­
de wszystkim na zdrowe przedsiębiorstwa, jako na 
jedynego natu ra lnego  odbiorcę nowych maszyn.

Tymczasem polityka  kredytow a tych p rzed s ta ­
wicielstw stanowczo nie idzie na rękę  naszemu 
przemysłowi. T erm iny  są k ró tk ie ,  maszyny bardzo 
drogie, a więc ra ty  duże. T rudno  tedy n o rm alne ­
m u przedsiębiorstw u, duszącemu się od k o n k u ­
rencji małych zakładów obniżających ceny, sp ła­
cać ra ty ,  a dokonywanie  dalszych inwestycji jest 
już praw ie nieosiągalne, ho m inim alne zarobki nie 
starczą i na stosunkowo wielkie koszty am o rty ­
zacyjne.

Z drugiej s trony zbyt nowych maszyn jest zno­
wu u tru d n io n y  przez to, że omawiane w tym  a r ­
tykule  „ d ru k a re n k i41 p racu ją  i nabywają tylko s ta­
re, używane maszyny, k tó re  przedstawicielstwa 
maszyn graficznych w pogoni, jak  to już wyżej 
zaznaczono, za dużymi obro tam i stara ją  się sp rze­
dawać na stosunkowo dogodnych warunkach.

Nie chcę się pow tarzać, twierdząc, że ta poli­
tyka  godzi w oba przemysły. W nas, pow iększa­
jąc niezdrową konkurenc ję ,  w fabryk i maszyn, 
u trudn ia jąc ,  żeby nie powiedzieć, podkopu jąc  byt 
zdrowych przedsiębiorstw  i osłabiając ich zdolno­
ści konsum cyjne i inwestycyjne.

Podobn ie  można by przedstawić sprawę p rze ­
mysłu papierniczego z tym  zastrzeżeniem, że tam 
nic mówilibyśmy już o starym, używanym p ap ie ­
rze, co jest logicznie zrozumiałe.

Po p rzedstaw ieniu  stanu faktycznego zachodzi 
konieczność wyciągnięcia logicznych wniosków 
z omówionych faktów. Jednym  słowem trzeba „ p o ­
stawić k ropkę  nad  i44. Tą „ k ro p k ą  nad i44 jest p rz e ­
konanie  naszych dostawców, że „sojusz bojowy44
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w walce ze szkodnikam i przem ysłu  graficznego le­
ży w naszym obopólnym interesie. •

A sojusz ten  należy i nie jest tak  bardzo t r u ­
dno zawrzeć.

Zwłaszcza, że wytyczne, na k tó rych  oparłby  się 
ew entualny uk ład  naszego przem ysłu  z dostawca­
mi, są już gotowe i przeszły pomyślną próbę  życia.

Są nimi zasady, na k tó rych  oparto  wzajemne 
układy  w szeregu kra jów  zagranicznych.

Nic to, że podając  główną treść tych układów 
zacytuję m. i. k ra je  dalekie i egzotyczne. K to  się 
uczył logiki wie, że z analogicznych przesłanek 
można wyciągać analogiczne wnioski. Przyczyna, 
k tó ra  popchnęła  przemysły cytowanych k ra jów  do 
zawarcia układów  była ta sama, co i u nas. Może­
my więc i my prze jąć  ich doświadczenia —  i o d ­
powiednio je przystosowawszy do naszego kra ju ,  
dzielnicy czy miasta —  użyć i wykorzystać.

I  tak  np. w Unii Południow o Afrykańskie j is t­
nieje od roku  1932 między Stowarzyszeniem W ła­
ścicieli D ru k a rń  (Association des Maitres-Impri- 
meurs) a Stowarzyszeniem Dostawców Przem ysłu  
Graficznego, obejm ującym  sprzedawców i p rz e d ­
stawicieli maszyn, p a p ie ru  itp. układ, p rzew idu ją­
cy, co nas tępuje : Członkom Zrzeszenia Dostawców 
nie wolno sprzedawać reprezen tow anych  przez sie­
bie artykułów m ałym zakładom  graficznym, ani 
udzielać przychylnych w arunków  kredy tow ych  n o ­
wo powstałym zakładom  bez zgody Stowarzyszenia 
Właścicieli D rukarń .  Z drugiej s trony przem ysło­
wcy graficzni obowiązani są do dokonywania 
wszelkich zakupów  wyłącznie u członków Zrze­
szenia. Ceny są usta lone w cenniku, ułożonym 
przez Zrzeszenie, a zatw ierdzonym  przez Stowa­
rzyszenie Właścicieli D rukarń .  Układ przew iduje  
również sankcje za wykroczenia przeciw jego p rze ­
pisom. I tak  jeżeli dostawca sprzedaje  maszyny czy 
pap ie r  poniżej cennika, względnie wchodzi z p om i­
nięciem zgody Stow. Właścicieli D rukarzy  w sto­
sunki handlow e z małymi zakładami, może 
zostać czasowo lub na stałe wykluczony ze Z rze­
szenia Dostawców, co pociąga za sobą całkowitą 
u tra tę  klienteli,  bo jak  powiedziano wyżej, d ru ­
karzowi wolno zaopatryw ać się tylko u członków 
Zrzeszenia. O dwrotnie  drukarz ,  k tóry  w jakiś spo­
sób łamie układ , może zostać wykluczony ze swo­
jego Stowarzyszenia, co z kolei pociąga za sobą 
u t ra tę  źródła zaopatryw ania  w maszyny i su ro ­
wce, gdyż członkom Zrzeszenia Dostawców nie 
wolno wchodzić w stosunki handlow e z niezorga- 
nizowanymi drukarzam i.

Źródło, za k tó ry m  cytuję podane  wyżej dane 
(Avis du B ureau  In te rna tiona l ,  N. 33/38), podaje  
w kom en ta rzu  do teks tu  Układu, że w rezultacie 
jego zawarcia i k ilkuletn iego funkcjonow ania  
„ilość n iepożądanych  drobnych  zakładów graficz­
nych, k tó re  powstaNały masowo i rozwijały się 
w okresie kryzysu gospodarczego, zmniejszyła się 

sposób w ydatny41.
Podobne  do wyżej omówionego układy  fu n k ­

cjonują również na kontynencie .

25 LAT PRACY ZAWODOWEJ
Członek K orpo rac ji  Graficznej p. Stanisław 

Malicki w Środzie, obchodził w bieżącym roku  swój 
s rebrny  jubileusz pracy  w zawodzie drukarsk im .

Naukę rozpoczął p. Malicki w r. 1913 w D ru ­
k a rn i  Orędownika Powiatowego w Środzie. W cza­
sie wojny światowej p racu je  jako żołnierz w D ru ­
ka rn i  Rządowej w Berlinie, po czym po wybuchu 
rewolucji niemieckiej, dla uniknięcia in te rn o w a­
nia, p rzenosi się na wycliodztwo do W estfalii 
i p racu je  w wydawnictwie „W iarusa Polskiego44 
w Bochum. Tuta j,  poza swoją p racą  zawodową, 
udziela się w tam tejszych organizacjach polskich, 
jak  „Sokole44, Tow. Śpiewackim itp. Jako  były 
harcerz  zakłada drużynę harcerską  wśród ta m te j­
szej młodzieży. P rzy  nadarza jącej się okazji p o ­
wraca do Polski i w stępuje  do wojska polskiego.

Po  zwolnieniu z wojska p racu je  nadal w swo­
im zawodzie, p racu jąc  w k ilku  zak ładach  po zn ań ­
skich, także na stanowisku kierowniczym. W r. 
1931 usamodzielnił się w Środzie tworząc spółkę, 
k tó ry  to zakła-d prowadzi do dziś, będąc rów no­
cześnie wydawcą i red ak to rem  założonego przez 
siebie wydawnictwa „ K u r ie r  Średzki44. Za wybitne 
zasługi w pracy społecznej odznaczony został 
S rebrnym  Krzyżem  Zasługi. Posiada  również O d­
znakę H onorow ą za W alkę o Szkołę Polską, gdyż 
już jako chłopiec brał udział w pracy  n iepodległo­
ściowej i w s t ra jk u  szkolnym w Środzie.

Np. w r. 1937 w Szwecji właściciele d ru k a rń  
zawarli z fab rykan tam i „wytw ornego44 (fein) p a ­
p ieru , tzn. fab ry k an tam i wszelkich gatunków  p a ­
p ieru , m ających zastosowanie w przemyśle gra ­
ficznym, z w yją tk iem  gazetowego i pakowego, 
uk ład  nas tępującej treści: P ap ie rn io m  nie wolno 
sprzedawać swoich w ytworów drukarn iom , is tn ie­
jącym m nie j  niż 3 lata inaczej, niż za gotówkę. 
K red y tu  wolno udzielać tylko zakładom, mającym 
za sobą co najm niej 3 lata egzystencji i działalno­
ści przemysłowej. Obie s trony powołują wspólną 
Komisję Rozjemczą, orzekającą, jak im  zakładom 
(mającym powyżej 3 lat działalności) wolno i na 
jakich  w arunkach  udzielać kredy tu , a dalej ta 
Komisja może postanowić, że pewne zakłady (ze 
względu na ich szkodliwą, konkurency jną  działal­
ność) w ogóle nie powinny otrzymywać p ap ie ru  
nawet za gotówkę.

Układ  podaje  przykładow o wypadki, w których  
tego rodzaju  „ k a ra 44 zostaje zastosowana. A m ia­
nowicie, gdy d ru k arn ia  pob iera  niższe od przew i­
dzianych cennik iem  ceny za roboty  drukarsk ie ,  
albo w inny sposób wpływa na obniżkę cen za 
druki. Poza tym  znajdujem y w omawianej umowie 
przepis, zakazujący sprzedaży papierów  graficz­
nych osobom, nie posiadającym  zakładów. (Czyż­
by to miała być obrona przed  tzw. hgen tam i d ru ­
karskim i, k tó rzy  w Warszawie np. są, niestety 
bardzo p opu la rn i  kupu ją  pap ie r  na własny ra c h u ­
nek, a d rukarzow i plącą ty lko za robociznę mini-
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m alne ceny, z reguły zresztą wekslami d ługo ter­
minowymi, k tó re  na doda tek  najczęściej nie zo­
stają zapłacone?).

Z rzeczy m niej is to tnych w spomniany układ  
zawiera postanowienie  o doliczanie zakładom, p o ­
siadającym maszyny ro tacy jne  Itp. 10°/o do ceny 
pap ie ru  i szereg innych o charak te rze  formalnym. 
Przem ysł graficzny zobowiązał się z kolei do k u ­
powania  p ap ie ru  tylko u członków konwencji.

Równie doniosły uk ład  zawarty został w tym 
samym k ra ju  w kwietn iu  br. między Związkiem 
Właścicieli D ru k a rń  a Związkiem Dostawców Ma­
szyn i M ateria łów Graficznych (pismo, ołów, linie 
mosiężne itp.). Postanow ienia  tego U kładu  uza­
leżniają udzielenie i wysokość k red y tu  od czasu 
istnienia zakładu. Ze przepis  ten  jest skierowany 
przeciwko masowemu pow staw aniu  d rukarń ,  nie 
ulega chyba dla nikogo wątpliwości.

Jedno  z dalszych postanow ień  U kładu  przew i­
duje wycofanie z rynku s tarych i używanych m a­
szyn d rukarsk ich . Dokonywa się ono w ten  spo­
sób, że nabywca nowej maszyny może przy kupn ie  
zwrócić starą, odliczając jej wartość (ustaloną obo­
pólnym  porozum ieniem  ze sprzedawcą lub z f a ­
b ryką maszyn) od ceny, k tó rą  płaci za nową. F a ­
b rykan t  zaś czy sprzedawca zobowiązany jest po 
upływie pewnego, oznaczonego w Układzie czasu 
przeznaczyć starą maszynę na szmelc.

Sprawa ta ogromnie ważna dla walki ,z k u ch en ­
nymi d rukarn iam i, k tó rych  inw entarz  składa się 
najczęściej ze s tarych gruchotów, jak  również dla 
podniesienia  poziomu technicznego naszego p rze ­

mysłu w ogóle, została jeszcze wyraźniej i lepiej 
załatwiona w Niemczech. Tam  na mocy U kładu 
zawartego przez przemysł graficzny ze Związkiem 
Fab rykan tów  Maszyn Drukarskich, przemysł m a ­
szynowy obowiązany jest corocznie w ykupić  i p rze ­
znaczyć na szmelc stare  i używane maszyny w ilo­
ści —  co najm niej 50°/o wagi nowo sprzedanych. 
To znaczy, że jeśli np. w ro k u  1937 fabrykanci 
maszyn graficznych sprzedali na te ren ie  Niemiec 
nowych maszyn łącznej wagi 100 ton, to obowiąza­
ni są wykupić na rynku  n iem ieckim  i przeznaczyć 
na szmelc co na jm nie j 50 ton  używanych maszyn. 

* *

Te kilka inform acyj niezawodnie wskazuje, że 
przy dobre j woli i wysiłkach można wiele osiągnąć. 
Cytowane uk łady  z przem ysłam i pomocniczymi 
w wymienionych k ra jach  powstały na pewno nie 
w rezultacie  sympatii, jaką  dostawcy żywią dla 
naszego przemysłu. Spowodowało je przeświadcze­
nie, że takie  załatwienie sprawy, k tó re  ułatwia 
przemysłowi graficznem u zwalczanie jego szko­
dników, leży w in teresie  zarówno d rukarzy , jak 
i sprzedawców maszyn, pap ie ru , czcionek itp. 
Przemysł graficzny cytowanych k ra jów  znalazł ze 
swymi dostawcami wspólny język i p la tfo rm ę  dzia­
łania, z czego obie strony wyciągają tylko korzyści.

Czy i u  nas nie przydałoby się pomyśleć o po ­
dobnych układach?

Przecież z Niemcami graniczymy o miedzę, 
a z Warszawy do Sztokholmu nie jest tak  bardzo 
daleko! Mgr M. K.

PIĘKNE WYDAWNICTWO 
REGIONALNE

A utor  dzieła,* k tó re  mamy dzisiaj omówić, jest 
czytelnikom naszego pisma dobrze znany. Ogłaszał 
bowiem na naszych lamach szereg p rac  z różnych 
dziedzin —  między innymi omawiał również kilka 
dzieł o charak te rze  regionalnym, np o Rawiczu. 
Śremie... Obecnie sam ogłosił p racę  o tak im  cha­
rak te rze ,  mianowicie p racę  o swoim rodzinnym  
mieście —  Grodzisku W ielkopolskim.

Majkowski nie tylko urodził się w Grodzisku, 
ale również w nim  się wychował. Od dość dawna 
zamieszkuje jednak  w Poznaniu  —- ale mimo tego 
bardzo często odwiedza Grodzisk, gdyż jest z nim 
związany szeregiem serdecznych węzłów. Toteż 
nie dziw, że dziś — gdy jest w pełni męskiego wie­
k u  i sił —  ogłosił ..pochwalą rodzinnego miasta“.

Czy jednak  omawiana książka, poza tym, że 
jest p isana przez grodziszczanina, nie ma innych 
walorów, k tó re  by skłoniły czytelnika do jej p rze ­
czytania? Otóż ma. Któż bowiem nie słyszał 
o Grodzisku? Imię tego miasta rozniosło po k ra ju

* H i la ry  M a jkow sk i :  G r o d z isk  W ie l k o p o l s k i  —  P r z e ­
sz łość,  z a b y t k i ,  ludz ie .  1938. W y d a w n ic tw o  S te f a n a  D ip p la  
w P o z n a n iu ,  s t r o n  208 i 60 i lu s t rac j i .  O d b i to  w D r u k a r n i  
W y d aw n icz e j  F r .  K r a jn a ,  S p ó łk a  z o. o. P o z n a ń ,  pod  z a ­
rz ą d e m  M a r ia n a  Wtorkowskiefęo .

i za granicy sławne piwo —  od niego grodziskim 
nazwane. Jest więc dużo ciekawych, k tórzy będą 
chcieli dowiedzieć się o tym  piwie szeregu in te resu ­
jących szczegółów^. Każdego bowiem smakosza te ­
go piwa —  a tych jest tysiące —  ciekawić będzie, 
kiedy ono powstało, jak  opanowało cały rynek  
k rajow y i w wielkiej m ierze zagraniczny, jakie 
powstały około niego legendy, jakie były zwyczaje 
s tarych piwowarów grodziskich itd .?  Na te wszy­
stkie pytan ia  znajdzie czytelnik odpowiedź w om a­
wianym dziele i to w sposób bardzo interesujący 
przedstaw ioną i na szeroko podm alow anym  tle.

A może tylko zwolennicy grodziskiego piwTa 
czytać będą tę książkę z wielkim  zaciekawieniem ? 
Nie! Wszyscy! Każdy z czytelników znajdzie tam 
coś dla siebie. Czytelników np. naszego pisma za­
in teresu ją  tam  niezm iernie  ciekawe wiadomości, 
jak  to pierwszy d rukarz  poznański, M elchior Nc- 
ring, musiał opuścić P oznań  i przenieść swoją 
d ru k arn ię  do Grodziska, gdzie jednak  długo nie 
bawił. Takich wiadomości jest masa. Dowiadujemy 
się bowiem bardzo dużo z historii  i legend tego 
miasta, o jego zabytkach i ludziach. Każdego coś 
zaciekawi.

A utor  uprzystępnił  te wiadomości szerokim 
masom w sposób bezpretensjonalny. Pisał od se r­
ca. Dokonał sum iennej pracy, przysługując się wy­
bitnie rodzinnem u miastu, a od grodziszczan na-
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GAZETA DRUKOWANA 
PRZEZ RADIOODBIORNIK

Tak rad io technika  jak  i d rukarstw o stanęło 
wohec nowości, k tó ra  może decydujący wpływ wy­
wrzeć na obie te techniki, szczególnie jednakże 
na drukarstw o. W A m eryce ukazało sie czasopis­
mo drukow ane systemem radiowym. Nazywa się 
„W ord  R ad iop rin t" .

Założeniem gazety tej jest, by czytelnikowi 
czy raczej słuchaczowi radiow em u dostarczyć jak 
najszybszą drogą drukow any teks t i obrazek w 
postaci gazety. Jeżeli weźmiemy pod uwagę ogrom­
ne przestrzenie  lądu amerykańskiego, po k tó rym  
transpo r t  czasopism jest nieraz w prost niemożliwy, 
przyznać musimy, że tego rodzaju  dostarczanie 
wiadomości może stanowić decydujący czynnik w 
rozwoju podawania wiadomości.

Przy jrzy jm y się, jak  proces ten  się odbywa. 
Redakcja  „Gazety radiow ej44 p racuje  w nocy zbie­
rając kom unikaty  i najważniejsze wiadomości. Ze­
brany  m ateria ł  redakcyjny  składa sie i odbija w 
d rukarn i  norm alnym  sposobem. Nad ranem  radio 
zaczyna nadawać gazetę w form ie obrazka rad io ­
wego. A bonent radiowy posiada specjalny odbior­
nik, k tó ry  się naw et autom atycznie  o ustalonej 
godzinie włącza i k tóry  na rolce 15 cm szerokości 
a dowolnej długości kopiuje  obraz gazety nada­
wany przez radiostację. Cena apara tu  odbiorczego 
dla tego rodzaju  d ruku  wynosi dziś 40 dolarów —  
rozumie się w Ameryce. A bonen t budząc się raino, 
wyjmuje „zad rukow aną"  część rolki gazety i czyta.

Rozumie się, że dla tego rodzaju  transmisji 
podaje  się tylko najważniejsze wiadomości poli­
tyczne, sensacyjne i giełdowe. W zasadzie są to te 
same wiadomości, k tó re  podaje  codziennie dzien­
nik  radiowy na falach eteru. „G aze ta"  radiowa 
różni się jednakże  od powyższych, że to co p rzy ­
nosi, daje czarne na białym i tym  góruje nad sło­
wem mówionym.

W  Am eryce nie pobiera  się opłat od radiosłu­
chaczy. Radio u trzym uje  się z subwencji p rze­
mysłu i ogłoszeń. Nie ulega też wątpliwości, że 
wydawanie transm itow anych drogą e te ru  gazet 
zużytkują firm y wydawnicze dla celów rek lam o­
wych i dla robienia dobrych interesów. Obecnie 
stara  się już osiem wielkich dzienników am ery­
kańskich o pozwolenie nadawania swych gazetek 
'radiowych droga transmisji fotograficznej.

N.
W Y PISY  UCZNIÓW

Na zasadz ie  o rzeczen ia  K om is j i  E g z a m in a c y jn e j  p rzy  
K o r p o ra c j i  Z a k ła d ó w  G ra f ic z n y c h  w P o z n a n iu  z dn ia  10 
g r u d n ia  1938 ro k u ,  o t rz y m a l i  św ia d ec tw a  u k o ń c z e n ia  n a u k i  
w p rzem y śle  g r a f ic z n y m :  B ąk o w sk i  J e rz y  (sk ładacz )  P o z n a ń ,  
D e rb ic h  B ro n is ław  (sk ładacz)  P o z n a ń ,  E ic h m a n n  A lf red  
(sk ładacz)  S zam otu ły ,  G rz e śk o w ia k  H e n r y k  (d ru k a rz -m a -  
szynista)  P o z n a ń ,  H y ż a k  W ładys ław  (sk ładacz)  G n iezno ,  J a ­
now sk i  A lfons  (sk ładacz)  P o z n a ń ,  K a b a t  W o lfg an g  (dru- 
k a rz -m a szy n is ta )  P o z n a ń ,  Kanikow slc i  Sy lw este r  (sk ładacz)  
P o z n a ń ,  K u n tz e  W a l t e r  (sk ładacz )  P o z n a ń ,  L e w a n d o w sk i  
B ro n is ła w  (sk ładacz)  O s tró w  W lk p . ,  M a n ik o w sk i  M arian  
Jó z e f  (sk ładacz)  K o śc ian ,  M a jc h e rc z a k  T a d e u s z  (składacz)  
S zam otu ły ,  P i e c h o w ia k  R o m a n  (sk ładacz)  P o z n a ń ,  P i e p rz y k  
M a r ia n  (d ru k a rz -m a sz y n is ta )  P o z n a ń ,  R o s tk o w sk i  W ito ld  
(sk ładacz)  P o z n a ń ,  S o b ań sk i  L u d w ik  (sk ładacz)  Szam otu ły ,  
S zczepańsk i  J a n u s z  (d ru k a rz -m a sz y n is ta )  P o z n a ń .

F o t .  R. S. U la to w sk i  
Hilary M ajkow ski

leży mu się wielka wdzięczność. Zwłaszcza, co n a ­
leży podkreślić , że jest to pierwsza p raca  o G ro­
dzisku. Dużo bowiem ogłaszano artyku łów  i p rzy ­
czynków o tym mieście, ale nigdy nie ujęto tego 
zagadnienia jako całość.

Należy jeszcze jedną rzecz nadmienić, że au to r  
podając te wszystkie wiadomości, nie posługiwał 
się oklepaną  m etodą  tak  często —  niestety  —  
w tego rodzaju  p racach  spotykaną, a p rzed s ta ­
wiającą zwykle rozwój miasta od chwili jego p o ­
wstania poprzez następujące  lata i okresy z ich wy­
darzeniam i i zagadnieniami aż do chwili obecnej. 
B roń  Boże! Majkowski wybrał z h istorii  Grodziska 
najważniejsze w ydarzenia, najważniejsze zagadnie­
nia, najpiękniejsze typy ludzi i omówił je w od­
rębnych, zupełnie nie powiązanych ze sobą felie­
tonach, k tó re  jednak  dały, gdy chodzi o sylwetkę 
Grodziska, zadziwiającą całość, jakiej b rak  n ie­
jednem u dziełu o charak te rze  ściśle historycznym.

Książkę „Grodzisk  W ielkopolsk i"  weźmie każ­
dy czytelnik z przyjem nością  do ręki, gdyż jest 
ona w zewnętrznym  wyglądzie prawdziwym  cac­
kiem. Pod  względem typograficznym  jest omawia­
na książka bez zarzutu, i stanowczo należy do nie­
licznych p ięknych  książek, jakie się ukazały w 
ostatn im  czasie.

W sumie —  autorow i należą się serdeczne g ra ­
tulacje. Al f .  Ceglewski
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KSIĘGA DRUKÓW
Jak  wiadomo, zobowiązane sa d rukarn ie  p ro ­

wadzić księgę druków. Obowiązek ten  wyraźnie 
przepisuje  też art .  12  praw a prasowego, k tórego 
zasady podaliśmy w num erze  ubiegłym. Księgę 
druków  prowadzi zarządzający d rukarn ią  i jedy­
nie on osobiście w pełni odpowiedzialny jest przed 
odpowiednią władzą za prawidłowość zapisów. Za­
pis do księgi winien nastąpić p r z e d  rozpoczę­
ciem pracy nad wykonaniem  druku.

Księga winna być paginowana, przesznurowana 
i poświadczona przed  jej użyciem przez pow iato­
wą władzę adm inistracji ogólnej (starostwo, w W ar­
szawie —  K om isaria t  Rządu).

Wzór księgi ustalił Minister Spraw W ew nętrz ­
nych rozporządzeniem  z dnia 30 lis topada 1938, 
ogłoszonym w Dzienniku Ustaw z dnia 12 grudnia, 
nr 96 pod poz. 647. Nowy wzór obowiązuje już 
od dnia 1 stycznia 1939 r.

Poniżej wzór ten  podajemy.

K S I Ę G A  D R U K Ó W  

ujykonyujanych tu zakładzie graficznym  ......... ...... .......

( S t r o n i c a  p i e r w s z a )

tu .........       przy ul. ...
(m ie jsco w o ść)

Nr

( S t r o n i c a  d r u g a  i n a s t ę p n e

L .  p .

D ata
przy jęcia

zam ó w ie n ia

N azw isko ,  im ię  
i adres  z a m a w ia ­

jącego

T y tu ł  
w y k o n y w a n e g o  
d r u k u  i a u to r

W ydaw ca  
i jego adres

L ic z b a
o d b ija ­
n y ch

e g z e m ­
p la rzy

F o r m a t
d r u k u

D a ta
d o s ta rc z e n ia

w ład zo m
e g z e m p la rz y

o b o w iązk o w y c h

1 2 3 4 5 6 7 8

S t r o n i c a  o s t a t n i a )

Niniejsza księga zamiera ...............   kart, oznaczonych numerami bieżącymi
(s ło w n ie  ilość)

od ....................  do   młącznie oraz przesznuromanych, przy czym końce sznurom są

złączone pieczęcią łakomą Starostma ......................................................................
(K o m isa r ia tu  R z ą d u  za m . st. W arsz aw ę)

P o d p i s  (władzy)

.............................................  , d n ia     1 9 ..........

DRUKI KSYLOGRAFICZNE 
A CZYTELNICTWO WIEKÓW ŚREDNICH

Z am knięta  w m uracb  k lasztornych, uwięziona 
w m isternie  zdobionych rękopisach  wieków śred ­
nich, nie mogła się wiedza starożytnych p rzed o ­
stać do wiadomości ogółu, ani też rozwinąć l i te ­
ra tu ra  p iękna  aby prom ieniow ać na wszystkich —  
jak  to się stanie kilka wieków później.

Rozmiłowani w swycli rękopisach  zakonnicy 
strzegą icli zazdrośnie, a z drugiej s trony ogół nie 
tęskn i do rzeczy sobie nieznanej, tj.  czytelnictwa. 
Wszak w owych czasach i n ie jeden  z królów czy­

tać ni pisać nie umiał. P onad to  drogie były owe 
rękopisy, konia  lub wieś naw et kosztowały, a na 
napisanie  go nieraz życie niejednego tylko zakon­
nika się składało. Od czasu więc tylko do czasu 
ukazywał się nowy rękopis w klasz torach zakon­
nych wykonany, lub też przywieziony z podróży 
i studiów zagranicznych. Lecz największą w tym 
wszystkim przeszkodą, tj. rozprzestrzen ien ia  się 
czytelnictwa, to nieznajomość łaciny, w k tó ry m  to 
języku pisane były pierwsze rękopisy i p rzecho ­
wywaną nauka  czasów pogańskich, jako też i dz ie ­
ła religii chrześcijańskiej. Nie mogły więc być czy­
tane, ani też rozpowszechniane kron ik i ,  ni roczni­
ki, z k tó rych  ówczesna l i te ra tu ra  się składała.



N r 24/1938 PRZEG LĄD G RA FIC ZN Y , W YD A W N IC ZY  I PA PIER N IC ZY Str. 167

Lecz obok tych klasz tornych  przybytków  w ie­
dzy, na dw orach rycerskich  wre życie z pogo to ­
wiem w ojennym  związane, to znów wesołe, bez tro ­
skie, a treścią  jego wino, gra w kości i karty .  W iel­
kie zapotrzebow anie  tych Ostatnich i w ś lad  za tym 
konieczność szybkiego wykonywania ich dała p o ­
czątek technice sporządzania  fo rm  dla nich —  
z drzewa, gdy uprzedn io  malowano je ręcznie.

W śród ludu znów krążą  legendy o świętych, 
podaw ane im przez duchownych z kazalnic, wraz 
z słowem Bożym. I gdy tą  drogą ku l t  świętych 
szybko się rozprzestrzen ia ł i wyobraźnia ludzka 
domagać się poczęła uzmysłowienia owych świę­
tych postaci, swych pa tronów , scen w życia C hry­
stusa i N. Panny , w tedy zaczęto wykonywać ich 
w izerunki, wycinając po trzebne  do tego form y —  
z drzewa.

I tak oto, z dwóch przeciwnych sobie dążeń 
—  podniosłości ducha i łatwych rozrywek, o jed n a­
kowych techn ikach  w ykonania  (bo jak  jedne, tak  
i drugie, tj. obrazki i k a r ty  posługiwały się ry sun ­
kam i wyrżniętym i z drzew a)— wypłynęła myśł uzu­
pełnienia , rozwinięcia, wreszcie udostępnien ia  ry ­
ciny, tj. książka.

P ierw sze  obrazki p rzedstaw iające świętych u k a ­
zały się w wieku XIV, a najdawniejszą zachowaną 
z owych czasów jest rycina z roku  1423 odna le ­
ziona dopiero  w wieku X V III ,  wyobrażająca św. 
K rzysztofa, gdy przenosi Chrystusa przez wodę. 
Dalsze, to sceny z życia Chrystusa, Chrystus z ko ­
roną cierniową (Ecce hom o), Zwiastowanie, K ró ­
lowa Niebios z Dzieciątkiem , Maria i św. Jan  m o­
dlący się u stóp Krzyża, męczeństwa św. Sebastia­
na z 1437, św. D orota , św. Aleksy, św. B ernardyn  
z 1454 i i. Poza tym święci stosownie do ich ku ltu  
w danym  k ra ju  i pa trow aniu  poszczególnych miast. 
Po n ad to  każdy pobożny chciał mieć wizerunek 
swego pa trona ,  by móc przybić  go na drzwiach 
dla błogosławieństwa domu. Z tycli więc przyczyn 
liczne odbitk i szybko rozchodziły się między lu ­
dem.

W m iarę  postępu  technik i artyści dodawali sło­
wne objaśnienia treści owych obrazków, teksty 
z pisma świętego i ak ty  strzeliste ze wskazówkami 
co do odpustów  z danym  nabożeństwem  związa­
nych. Cytaty te umieszczano z boków, u dołu ry ­

ciny, a najchętn ie j  na wstęgach wypływających 
z ust danej postaci.

Pierwsze Zabytki polskiej l i te ra tu ry  pisanej 
m ają ch a rak te r  religijny i nie wychodzą poza te 
tem aty  do schyłku wieku XIV. Na wyższy stopień 
wzniosło się p iśmiennictwo a wraz z nim i poziom 
oświaty dopiero  w wieku XV, gdy ukazały się dzie­
ła historyczne, polityczne i filozoficzne. Owe r e ­
ligijne zabytki, to książeczki do nabożeństwa, k a ­
zania, powieści, apokryfy  opowiadające o życiu 
Chrystusa i N. Marii Panny , pieśni religijne jak. 
np. Skargi um ierającego i nawołujące do skruchy.

Toteż i w tej nowej form ie drukars tw a , w yko­
nawcy trzym ają  się tem atów  religijnych odpow ia­
dających duchowi czasu, cudowności i ascezie —  
tych najulubieńszych tem atów  l i te ra tu ry  średn io ­
wiecznej. D ruki, tą pierwszą techn iką  w ykonyw a­
ne, zwano ksylograficznyini łub rylograficznymi. 
Dzielą się one na obrazki bez tekstu ,  książki z sa­
mym tekstem  i wreszcie z tekstem  i obrazkami.
(Ciąg dalszy  n a s tą p i )  Kląsk K rys tyna

PRAWO I SĄD
O G R A T Y F I K A C J A C H  I T ZW . „ T R Z Y N A S T E J 11 P E N S J I

W ok res ie  ś w ią teczn y m  a k tu a ln e  je s t  om ó w ien ie  sp raw y  
tu i ow dzie  w y p ła c a n y c h  g ra ty f ik a c y j  św ią teczn y ch  w zg lęd ­
nie tzw. „ t r z y n a s t e j "  pens ji .

R o z u m ie  się, że w y p ła c e n ie  t a k i c h  g ra ty f ik a c y j  zależy 
j e d y n ie  od d o b re j  woli  p ra c o d a w c y .  Oczywiście ,  jeżeli  w 
u m o w ie  o p r a c ę  zas t rze żo n o  p ra c o w n ik o w i  t a k ą  g r a ty f i ­
k ac ję  —  je s t  ona  w te d y  o bow iązkow a .  W y p ła c e n ie  oho? 
w iązkow e j  lub  d o b ro w o ln e j  g r a ty f ik a c j i  poc iąga  za sobą 
j e d n a k  p e w n e  sk u tk i  p o d a tk o w e  i ub e z p ie c z e n io w e ,  o k t ó ­
rych  tu  chcem y  w spom nieć .

G r a ty f ik a c ję  dolicza  się do sum y, od k tó r e j  p o t r ą c a  
się p o d a t e k  od u posa żeń .  Je że l i  np .  n o r m a ln a  p łaca  p r a c o w ­
n ika  w ynos i  ISO zl, a g r a ty f ik a c ja  p rz y p u ś ć m y  100 zl — , 
w te d y  na leżv  p o t r ą c ić  p o d a t e k  n ie  od 150 ale od  250 zl.

J a k  w ia d o m o ,  p o d a t e k  od  u p o sa ż e ń  p o t r ą c a  się w tedy ,  
g dy  p ła c a  m ies ięc zna  d os ię gn ie  125 zł ( o b o ję tn ie  czy sta le , 
lub  też  je d n o ra z o w o ) .  Je że l i  więc p r a c o w n ik  n ie  o t rzym yw ał  
te j  k w o ty ,  a le p rzez  o t r z y m a n ie  g r a ty f ik a c j i  j e d n o ra z o w o  ją 
dosięgną!  lub  p rze k ro c z y ł ,  na leży  w tym  w y p a d k u  p o d a te k  
p o t r ą c i ć  i to od sum y łączn e j :  p e n s ja  ~T g ra ty f ik a c ja .

In acze j  p r z e d s ta w ia  się sp ra w a  z u b e z p ie c z e n ia m i  s p o ­
łecznym i.  S k ła d k i  podw y ższo n e  z rac j i  w y p ła ty  g r a ty f ik a c j i  
p o t r ą c a  i p łac i  się j e d y n ie  w ted y ,  jeże l i  g ra ty f ik a c ja  jest 
o b o w ią z k ie m  p ra c o d a w c y ,  jeśli  w y p łaco n o  ją  t y tu łe m  w y­
n a g ro d z e n ia  za g odz iny  n a d l iczb o w e ,  albo  je s t  w ie lo le tn im  
zw ycza jem  tak ,  że p r a c o b io rc y  s łuszn ie  m o g ą  oczek iw a ć  jej

Do naszych Szanownych Abonentów!
P ro s im y  p a m ię ta ć  o o d n o w ie n iu  p r e n u m e r a t y  n a  I  k w ar ta ł  1939 (styczeń, lu ty ,  m arzec) .

P re n u m e ra ta  w ynosi k w a rta ln ie  6 zł
P r z e d p ł a t ę  p ro s im y  wcześniej u sk u te c z n ia ć  za p om o cą  b l a n k i e t u  n a d a w c z e g o  n a  P. K. O. 

P o zn ań  n r  2 0 2  8 6 8 ,  by u n ik n ą ć  p rz e rw y  w  dostaw ie  naszego pisma.
W szelk ie  re k la m a c je ;— po z a p ła cen iu  p r e n u m e r a t y  —  o n ied o s ta rczen ie  „P rzeg ląd u  G ra f icznego ,  

W y d aw niczego  i P ap ie rn ic z e g o ”  pros im y n a j p i e r w  k ie ro w ać  do m ie jscow eg o  u rzęd u  pocztow ego, •, 
a o ile  to n ie  pom oże, dopiero  do ad m in is t ra c j i .

A b o n e n tó w  z a l e g a j ą c y c h  z p rzedp ła tą  p ro s im y  o spieszne nad es łan ie  w y ró w n a n ia  .—  ce le m  
u n ik n ię c ia  p rz e rw y  w odbiorze p ism a .
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w yp ła ty .  Je ś l i  w ięc w y p ła ta  g r a ty f ik a c j i  zależy  ocl k a ż d o r a ­
zowej decyzj i  o d p o w ie d n ie g o  czy n n ik a  i k o n i u n k t u r y  p r z e d ­
s ię b io rs tw a ,  w te d y  n ie  p o d le g a  ona  u b e z p ie c z e n io m  s p o ­
łecznym .

G r a ty f ik a c ja  m oże  b y ć  w y p ła c o n a  ty tu ł e m  w y n a g ro ­
d zen ia  za p r a c ę  w g o d z in a c h  n ad l iczb o w y ch .  W te d y  j e d n a k  
m us i  to  w y n ik a ć  z oko l icznośc i ,  że t a k  jes t,  a n ie  inaczej .  
P r a c o w n ik  m us i  w iedz ieć  o ty m , że g ra ty f ik a c ja  je s t  w te n  
sposób  p o ję ta .  Oczywiście , że  w tym  p r z y p a d k u  g ra ty f ik a c ja  
n ie  m oże być  n iższa  od  w y n a g ro d z e n ia ,  k tó r e  się u s ta w o w o  
za n a d l iczb o w e  go d z in y  n a leża ło .  G ra ty f ik a c ja  m u s i  w te d y  
być  p r e m ią  lub  też  d o d a tk o w ą  p e n s ję  (O rzeczen ie  Sądu  
N ajw yższego  z 26 I I I  —-  10 IV  1935, C I 53/35 o raz  z 10 
I  1935, C I 1502/34).

GRAFIKA
K O N K U R S  N A  P L A K A T  W Y S T A W Y  
G U T E N B E R G O W S K IE J

W  L ip s k u  ro zs t rz y g n ię to  k o n k u r s  na p la k a t  w ys taw y  
g u te n b e rg o w sk ie j  w ro k u  1940. N a  k o n k u r s  w p ły n ę ło  450 
p ro je k tó w .  Do k o n k u r s u  dopu sz czo n o  ty lko  n ie m ie c k ic h  a r ­
tys tów . Z 403 p r z y ję ty c h  p r o j e k tó w  w y b ra n o  18 do k o n ­
k u r su  śc iślejszego. Z tych  w y łączono  9 dalszych ,  k tó r y m  
też  p rz y z n a n o  nag ro d y .

N a g ro d ę  p ie rw szą  w wysokości  4000 m k  o t rz y m a ł  F. 
B i i t t n e r  z B e r l in a .  P r o j e k t  p r z e d s ta w ia  głowę G u te n b e rg a  
c ię tą  j a k b y  w d rz e w o iy c ie  na  b rązo w y m  tle . P o  b o k a c h  g ło ­
wy i u  do łu  m ieszczą  się n a p is y  g łoszące  w ys taw ę i wszy­
s tk ie  t e c h n ik i  d ru k a rs k ie .

ROZMAITOŚCI
O S T R O Ż N IE  z  W E R B O W A N IE M  O G Ł O SZ E Ń  P R Z E Z
n i e z n a n e  f i r m y

Szereg  f i rm  p o z n a ń s k ic h  o t rzy m ało  k o m u n ik a ty  —  
n o ta  b e n e  bez p o d p is u  z a rz ą d u  Względnie  r e d a k c j i ,  w k t ó ­
ry c h  z a p o w ia d a  się w y d a n ie  „ I lu s t ro w a n e g o  ro c z n ik a  e n c y ­
k lo p e d y c z n e g o  p la c ó w e k  g o s p o d a rc z y c h '4 i wzywa f i rm y  do 
p o d a n ia  a d re só w  i b l iższych  d a n y c h  co do ich dzia ła lnośc i .  
P o n a d t o  p o d a j e  się, że  zam ieszczen ie  w z m ia n k i  o f i rm ie  
je s t  za sadn iczo  b e z p ła tn e ,  j e d n a k ż e  o b o w iązk iem  je s t 'n a b y c ie  
e g z e m p la rza  dow o d o w eg o  ro c z n ik a  ja k o  r e k o m p e n s a ty  
części kosz tów .  Cenę za  eg z e m p la rz  u s ta lo n o  na  10,—  zł, 
p rz y  czym w zyw a się o n iezw łoczne  p r z e s ła n ie  te j  k w o ty ,  
a z a ra z e m  p r o p o n u j e  się zam ieszczen ie  r e k la m y  na  sp e c ja l ­
n y c h  k o lo ro w y c h  w k ła d k a c h  k a r to n o w y c h  po  w ysok ie j  cenie.

Z n a m ie n n ą  je s t  w z m ia n k a ,  że  b r a k  o d p o w ied z i  ze s t r o ­
ny  a d re s a ta  b ę d z ie  się u w aża ło  za a k c e p ta c ję  w z m ia n k i  dot .  
f i rm y  w ed ług  re la c j i  redakc j i .

T ego  r o d z a ju  m e to d y  z d o b y w a n ia  a d resó w  f i rm  k u p i e c ­
k ic h  i p rz e m y s ło w y c h  n ie  są w zw ycza ju  na t e r e n ie  Po lsk i  
Z a c h o d n ie j  i u c h o d z ą  za p o d e j r z a n e .

N ik t  n ie  m a  o b o w iązk u  n a  t a k ie  p ism a  n iez n a n y c h  
f i rm  d aw ać  o d p o w ied z i ,  a p r z e d e  w szy s tk im  n ik t  n ie  może 
b y ć  z p o w o d u  b r a k u  u d z ie len ia  o d p o w ie d z i  zm uszony  do 
p ła c e n ia  10,—  zł za ogłoszen ie  w cale  n ie  zlecone.

Z U Ż Y C IE  P A P I E R U
K o n s u m c ja  p a p i e r u  w z ra s ta  z ro k u  n a  rok .  W  s to s u n k u  

do czasów p rz e d w o je n n y c h  4vzrosło zużycie  to p rz e c ię tn ie  
o sto  p r o c e n t  a w n ie k tó r y c h  p a ń s tw a c h  n a w e t  o t rzy s ta  
p ro c e n t .

N ajw ięce j  zużyw a się p a p i e r u  w A m e ry c e  P ó łn o c n e j .  
P r z y p a d a  t a m  n a  g łowę 64,5 kg.  W  ro k u  1914 zużyw ano  ta m  
26,1 kg, czyli  zużycie  w zrosło  o 150°/o.

W  E u ro p ie  n a jw ięk s za  ró żn ica  w s to s u n k u  do czasów 
p rz e d w o je n n y c h  i s tn ie je  w D an i i .  W  r. 1914 zużyw ano  11,5 
kg ,  w  1937 r. 38,5 kg  p a p ie r u  na  g łowę. W  A ngli i  p r z y p a d a  
o b ecn ie  37.5 kg ,  w N iem czec h  33,3 kg w Belgii  32,8 kg, 
w S zw ajcar i i  25, 8 kg, w N orw eg i i  24,3 kg, w F in l a n d i i  21,7 
we F ra n c j i  20 kg, w I t a l i i  10,3 kg.

N a jm n ie j  zużywa się p a p i e r u  w R u m u n i i ,  gdzie  n a  g ło ­
wę p r z y p a d a  2,8 kg,  n a s tę p n ie  w R os j i  3,5 kg, w reszc ie  
w P o lsc e  5,1 kg. W  r. 1914 zużyw a no  w P o lsce  2,3 kg  na 
głowę

P o c ie s za jący m  je s t  w p ra w d z ie ,  że zużycie  to w zrosło  
dziś u nas w s to s u n k u  do czasów p r z e d w o je n n y c h  o 110°/o. 
N iem n ie j  to p r z y k re  dla  nas, że  n a leży m y  do r z ę d u  t rzech  
n a jc iem n ie js zy ch  n a ro d ó w  E u ro p y .

*
L o n d y ń s k i  d z ie n n ik  „D a i ly  E x p re s s44 w y d a je  w ró k u  

1 375 000 fu n tó w  sz te r l in g ó w  n a  p a p ie r  o raz  700 000 f u n ­
tów  na roboc iznę .

* * *
W I ta l i i  za łożono  in s ty tu t  p a to lo g i i  k s iążk i ,  w k tó ry m  

się b a d a  p rz y c z y n y  n iszczen ia  się k s ią żek  w b ib l io tek ach .

CO C IE K A W I N IE M C Ó W  W  P O L S C E ?
„Zeitsc;hr ift  f i ir  D e u ts c h la n d s  B u c h d r u c k e r 44 —  org an  

z w iązku  w łaśc ic ie l i  d r u k a r ń  n ie m ie c k ic h  p o d a je  na  ogół 
r z a d k o  w iadom ośc i  z P o lsk i  czy o Po lsce .  T o te ż  ty m  b a r ­
dziej  zw raca  u w agę  k r ó tk a ,  j e d n a k ż e  c h a ra k te ry s ty c z n a  n o ­
t a t k a  w n rz e  88 tego  czasop ism a. P o d a je m y  ją  w całości:  
„ C ie k aw e  l iczby z P o lsk i .  W  P o lsce  p r z y p a d a  za ledw ie  na  
40 000 m iesz k ań có w  j e d n a  ks ię ga rn ia .  W e d łu g  w iadom ośc i  
p o d a n e j  p r z e z  „ E x p re s s  P o r a n n y 44 wynosi  p r z e c ię tn y  n a k ła d  
p u b l ik a c j i  n a u k o w e j  w P o lsce  400 egzem pla rzy .  P rz e c ię tn y  
n a k ła d  ks iążk i  r o z ry w k o w ej  n ie  p r z e k ra c z a  2 200 egz. Cena 
k s ią żk i  w P o lsce  jes t  p rz e c ię tn ie  p ięć  i pó ł  razy  wyższa niż 
we F ra n c j i . 44

E C H A  S T R A JK U  W E  F R A N C J I
S t ra jk  g e n e ra ln y  w e  F ra n c j i ,  k tó r y  m ia ł  o b jąć  ca ły św ia t  

p ra c y ,  w iad o m o ,  zawiódł.  Mimo to  p e w n e  d z iedz iny  p ro  
d u k c j i  zos ta ły  n im  p o w a ż n ie  d o tk n ię te .  N a  p r z y k ła d  d r u ­
k a r s tw o .  D zięk i  t e m u  p ra sa  u k a z a ła  się w ro z m ia ra c h  o g ra ­
n ic zo n y ch  lu b  też  w ca le  nie .  T a k  np .  „ T e m p s 44 wyszed ł j e d ­
nego  d n ia  n ie  ty lk o  w m n ie jszy m  fo rm a c ie  a le  i w zu p e łn ie  
z m ien io n y m  o b ra z ie  k o lu m n y .  G dzie  z a b ra k ło  sk ła dacza  r a ­
d zono  sob ie  w t e n  sposób ,  że r e p ro d u k o w a n o  w k l iszach  
s ia tk o w y c h  ręko-  i m as zy n o p isy  a u to ró w .  T a k  więc „ M a t in 44 
z 30 l i s to p a d a  zam ieśc i ł  a r ty k u ł  w s tę p n y  S te fa n a  L a u z a n n e ,  
r e p r o d u k u j ą c  r ę k o p is  a r ty k u łu ,  p isa n y  z re sz tą  b e z n a g a n n ie  
czy te ln ie .  T e m a te m  a r ty k u łu  jes t  n a tu r a ln i e  s t r a jk .  N a  te jże  
s t r o n ie  z r e p r o d u k o w a n o  w k liszy  d e k r e t  r z ąd o w y  o r e k w i ­
zycji  zak ła d ó w  uży tecznośc i  p u b l iczn e j  na  rzecz pań s tw a .

SKRZYNKA LISTOWA
P y t a n i e :  Z a p y tu ję  u p rz e jm ie ,  czy uczn ia ,  k tó ry

u k o ń czy ł  p rz e p iso w ą  n a u k ę ,  a n ie  złożył jeszcze egzam inu ,  
u w a ż a ć  na leży  ja k o  p o m o c n ik a  i czy na leży  m u  się ta ry fa .  
P ro s z ę  u p r z e jm ie  o o d p o w ied ź  w „P rzeg lądz ie*4, p o n ie w a ż  ta  
sp ra w a  in te r e s u je  w s zys tk ich  K olegów . W . K.

O d p o w i  e d ź  : U czeń ,  choc iaż  u k o ń czy ł  n a u k ę  a n ie  
złożył eg zam in u ,  n ie  m oże  o t r z y m y w a ć  ta r y fy  p o m o cn ik a .  
U m o w a  Z b io ro w a  p rz e w id u je  b ow iem , że  za p o m o c n ik a  
u w aża ć  m o żn a  ty lk o  tak ieg o  p r a c o w n ik a ,  k t ó r y  w ykazać  się 
m oże  do ro k u  1928 św ia d e c tw e m  złożen ia  eg zam in u  w Izb ie  
R zem ie ś ln icze j  a po  ro k u  1928 w K o rp o ra c j i .  J e że l i  więc 
k a n d y d a t  n ie  p o s ia d a  ś w ia d ec tw a  z łożen ia  eg zam in u ,  n ie  jes t  
p o m o c n ik ie m  i n ie  m oże  p o b ie r a ć  t a ry fy .

W y d a w c a :  K o r p o ra c j a  Z a k ła d ó w  G ra f ic z n y c h  i W y d a w n i ­
czych na W o jew ó d z tw o  P o z n a ń s k ie  z s iedz ibą  w P o ­
z n a n iu ,  ul. W ro c ła w sk a  18, m . 3, I I  p t r .

R e d a k to r :  H e n r y k  O rch o w sk i  w P o z n a n iu .
A d r e s  R e d a k c j i  i A d m in . :  P o z n a ń ,  ul. W ro c ła w s k a  18, m. 3,

I I  p t r .  —  P .  K. O. P o z n a ń  202 868.
P rze d p ła ta  k w a r ta ln a  6,00 zł już  z p rzesy łką .
C e n y  ogłoszeń:  1Ii s t r o n a  100 zł, 1lz s t r .  50 zł, 1U s tr .  25 zł.

1ls str . 12,50 zł, 1/iq str . 6,25 zł, 1/32 str . 3,25 zł. —  
P r z e d r u k  dozw olony  ty lk o  za  zgodą R e dakc j i .

O d b i t o  w R oln iczej D rukarni i K sięgarni N akładow ej
Spółka z ogr. odp. w Poznaniu , u lica Sew. M ielżyńskiego 24
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K A R T O N Y  O K Ł A D K O W E  „ T I Z I A N ”
70 x 100 cm, w 14 kolorach i 6 deseniach

ju ż  są do  n a b y c i a
FABRYCZNY SKŁAD PAPIERU

R. A L E K S A N D R O W I C Z  S Y N O W I E  — K R A K Ó W
Reprezentacja: B - c i a  KAW CZYŃSCY W  PO Z N A N IU

Maszyna drukarska
fab ry k i  M a i la n d e r ,  f o r m a t  
p a p ie rń  61 X  87, d o b rz e  
u t r z y m a n a ,  do sp rzeda n ia .

Zgłosz.  pod .  lit. D g . 1920 do
A dm . P rzeg l .  G r a f .  75

Drukarz- 
maszynista
starszy samodzielny 
pracow nik,biegły na 
wszelkie rodzą je dru­
ków i automat, ma­
szyn, poszukuje po­
sady —  miejscowość 
obojętna.

Łaskaw e oferty uprasza
się przesyłać do Adm.
» Przeglądu Graf.« pod
n r  7 1
— — BEMBB—^HłlfflUUIIIH" llllllllllll I III I'

Kalander
u ży w a n y ,  w do­
b ry m  stanie ,  k u ­
p im y .

O fer ty  do A d m in .  Przegl.
G raf .  pod » K a lan der« .

D O  M A S Z Y N  D R U K A R S K I C H

O B L I C Z A M Y  N A J N I Ż S Z E  C E N Y

D R U K A R N IA  ŚW. WOJCIECHA -  PO ZN AŃ

W S Z E L K I E  M A T E R I A Ł Y

INTORLIGATORSKIE

P O L E C A

JÓZEF PRZĘSŁAWSKI
POZNAŃ, W ODNA 2 7  - t e l .  12-40

78

KTO RAZ 76
m ia ł  w y o s trz o n e  noże  w  f i rm ie  H. S T E F A N O W I C Z  — 
K ośc ian ,  t e n  oszczędza  m aszynę ,  os ięga  d o k ła d n e  cięcie  

i już s ta le  da je  os trzyć  ty lko w f i rm ie

H. STEFANOWICZ - Kościan - Zakłady Graf.

Kupię

maszynę 
do zaokrąglania książek

(zaokrąg larkę) .  O fe r ty  do A dm . » Przegl. G raf .«  
pod  n r  74

Kierorunik 
drukarni

d o b r y  k a l k u l a t o r  
i o rgan iza to r ,  z n a ją ­
cy się ró w n ież  n a  l i ­
tog raf ii  po trzebny  od 
1 I I I  1939  na  sam o- 

77 d zie lne  s tanow isko .

O fe r ty  z p o d a n ie m  w a r u n ­
ków , życ io ry sem  i odp isem  
św iadec tw  do A d m in i s t r .  
P rzeg ląd u  pod  „ L Z G ” .

D o s t a w c y
dla p rz e m y s łu  p o l ig ra ­
f icznego  ogłasza ją  się

w „P rzeg ląd z ie  Graficznym"!




